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GORNOSLAZAK
Pismo codzienna, poiwlqcone sprawom ludu polskiego na fiasku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje

miesięcznie 3.— zł.
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P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz mitime- 
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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Telegramy.
Marszałek Piłsudski nie chce być na 

raucie.
W a r s z a w a .  (AW.) Marszałek Da­

szyński był przyjęły w Be.werderze 
przez marszałka Piłsudskiego, któremu 
przedstawił prośbę zaszczycenia s\^? 
obecności? rautu, jaki Seim i Senat 
urządzaj? dnia 16 lutego dia uczczenia 
10-lecia parlamentaryzmu polskiego. 
Marszałek Piłsudski podziękował za za­
proszenie, jednakże w raucie udziału 
wzięć nie będzie mógł-

Dyskusja zagraniczna odłożona.
W a r s z a w a .  (Pat.) Na środowem 

(Posiedzeniu sejmowej komisji spraw za- 
zranicznych dokonano przydziału referatu 
irojektu ratyfikacji Paktu Kelloga posło­
wi Ldwenherzowi BB. Dalszy ciąg dy­
skusji nad ekspose Ministra Zaleskiego 
odłożono z powodu niedyspozycji pana 
Ministra.

Ruch rewolucyjny na Litwie.
W a r s z a w a .  (PAT). Donosz? z 

Królewca, że we: le nadeszłych tam wia­
domości, w całym szeregu miast litew­
skich zaznacza się wśród wojska gro­
źny ruch rewolucyjny, skierowany prze­
ciwko Woldemarasowi. Przypuszczają 
powszechnie, że nie awem zwolennicy 
złożonego z urzędu szeSa sztabu zbun­
tuj? wojsko.

Nieudany atak nacjonalistów.
G d a ń s k .  (PAT). Na diisiejszem 

posiedzeniu sejmu gdańskiego o. rado­
wano nad wnioskiem nacjonalistów nie 
rnieckich, domagającym się wyrażenia 
'Otum nieufności senatorom parlamen- 
arnym. Wniosek ten odrzucono 65 gło- 

sanij przeciw 35.

Powrót dr. Schachta.
B e r l i n .  (Pat.) Prezydent Banku 

Rzeszy dr. Schacht powrócił do Berlina. 
Rozmowy paryskie dr. Schachta miały 
dotyczyć sprawy program pracy komisji 
rzeczoznawców oraz sprawy międzyna­
rodowego położenia finansowego i sytua­
cji na rynku dewizowym. Jak twierdzi 
..Voss. Zeitung , w rozmowach miała być 
poruszana również kwestja pożyczki dla 
Rumunji.

Sekretarz Ligi narodów ambasadorem.
B e r l i n .  (PAT). „Berl.ner Tage- 

1 latt“ donosi z Londynu, że obecny se­
kretarz generalny Ligi Narodów, Erik 
Drummond, ma zoslac ambasadorem an­
gielskim w Stanach Zjednoczonych.

Sad przyznał słuszność generałowi 
armji zbawienia.

B e r l i n .  (PAT) Z Londynu do­
noszą: Sąd wydał orzeczeń e na ko
rzyść generała armji zbawienia Bootha, 
zakazując tymczasowo wysokiej radzie 
armji zbawienia złożenia generała Boo- 
taa ż urzędu i wyznaczenia jego za­
stępcy. Sąd oświadczył, że generałowi 
ihusi być dana możność wypowiedzenia 
sję w kwestii jego duci cwej i iaktycz 
nei zdolności do pełnienia do.yciiczaso- 
We8o urzędu.

Selm rozpoaał obrady budżetowe.
W a r s z a w a .  (Pat.) Na środo- 

wem posiedzeniu Sejmu sprawozdanie 
komisji spraw  zagranicznych o wnio­
sku paru klubów w spraw ie rękojmi 
bezpieczeństwa i utrzym ania pokoju, 
spadło z porządku dziennego z powbdu 
choroby m inistra spraw  zagranicznych 
Zaleskiego.

Izba przystąpiła  do projektu noweli 
do ustaw y o podatku od wina owoco­
wego i miodu syconego. Po dyskusji 
odesłano projekt do komisji skarbowej.

Następrtie m arszałek zarządził 
przerw ę do czasu nadejścia druków 
spraw ozdania budżetowego. Po p rzer­
wie m arszałek Daszyński zagaił roz­
praw ą nad budżetem, kreśląc trudną 
sytuację Sejmu, k tóry według Konsty­
tucji, zmienionej w  r. 1926, ma tylko 
3K> m iesiąca dla dokonania prac nad 
budżetem, gdyż inaczej Senat może 
sam rozpocząć sw ą rozpraw ę budżeto­
wą, bez liczenia się z wolą Sejmu. To 
ogólne ograniczenie czasu pociągnąć 
musiało za sobą ograniczenie term inu 
w ew nętrznego Sejmu. W  poprzedniej 
sesji komisja budżetow a pracow ała 23 
dni, a plenum miało do dyspozycji 14 
dni. W  obecnej sesji komisja praco­
w ała 41 dni, a plenum ma 11 dni czasu. 
Tylko dzięki niezm ordowanej pracy 
przewodniczącego posła P ^ ’-ki komisja 
zakończyła swe obrady dziś o godz. 1 
w  południe. W  tych w anm kach p ra­
wo budżetow e Sejmu znajduje się pod 
ciągłą groźbą zbyt krótkiego terminu. 
Chociaż od roku 1926 budżet już no raz 
czw arty  staje przed Sejmem, jednak w 
łoftie Sejmu nie zatroszczono się o to, 
aby ustanow ić jakiś regulamin w e­
w nętrzny. k tóryby wśród tych ograni­
czeń dał Sejmowi możność załatw ie­
nia prelim inarza w sp o só b  godny i po­
ważny. M arszałek sądzi, że doświad­
czenie obecne będzie bodźcem, aby ta­
kiej zmiany regulaminu dokonać.

Następnie m arszałek proponuje for­
malny wniosek: Sejm przystępuje do 
rozpraw y budżetowej. W obec tego. że 
nie było sprzeciwu, m arszałek udzielił 
głosu spraw ozdaw cy generalnemu, po­
słowi Byrce. Po  przem ówieniu posła 
Byrki m arszałek zapowiedziła. że pre­
zydium Sejmu będzie ściśle p rzestrze­
gało kontyngentu przemówień, ustalo­
nego przez przedstaw icieli Seimu.

Głos zabiera następnie poseł Żuław­
ski (P. P . S.), k tóry  poddaje analizie 
stanowisko Rządu i ogólną jego polity­
kę. Dopóki Rząd — oświadcza m ów ­
ca — opierać będzie swe siły na zmniej­
szeniu siły innych władz, dopóty pań­
stw a nie uzdrowi i w ażnych zagadnień 
nie rozstrzygnie. W  tych w arunkach 
P. P . S. nie może mieć zaufania do R zą­
du, do poszczególnych ministrów, ani 
do całego system u rządzenia. Mówca 
kończy swe przem ówienie słowam i: 
naród, k tóry nie dał się zgnębić i skuć 
obcym najeźdźcom, nie da się zgnębić 
i skuć w łasnym  najeźdźcom, na co m ar­
szałek oświadcza, że ostatnie słow a 
m ówcy nie odnoszą się chyba do Rzą­
du. Istotnie, gdyby się odnosić miały 
do Rządu, mianowanego Drzez P re zy ­

denta Rzplitej, m arszałek m usiałby 
mówcę przyw ołać do porządku.

Poseł Polakiew icz (B. B.) zapytuje 
do kogo tedy odnoszą się słow a? P o ­
seł Zaręba odpowiada na to, że odno­
szą się one do jedynki, na co poseł 
Polakiewicz replikuje: to jest łajda­
ctwo. M arszałek za to powiedzenie 
przyw ołał posła Polakiewicza do po­
rządku.

Po tym incydencie zabrał głos po­
seł W oźnicki (W yzwolenie). Zazna­
cza on, że poprawki, zgłoszone przez 
W yzwolenie w  komisji budżetowej, 
m iały w yłącznie charak ter rzeczow y. 
Polityczny charak ter miał tylko wnio­
sek o skreślenie funduszu dyspozycyj­
nego m inistra spraw  w ew nętrznych. 
W niosek ten był w yrazem  nieufności 
dla m inistra za jego politykę w yborczą, 
za stosunek administracji do ludności i 
za rozbijanie organizacji politycznych. 
Innemu ministrowi — ośw iadcza m ów­
ca — ten fundusz przyznalibyśm y. Mi­
nistrowi Składkowskiem u nie przyzna­
my go. Poddając ocenie działalność 
Rządu, m ów ca ubolewa, że w  dziedzi­
nie polityki zagranicznej nie widać 
zwiększenia naszych w pływ ów . Ucho­
dzimy — zdaniem m ów cy — za pań­
stw o najbardziej zachow aw cze, za ba- 
stjon reakcji. W zakończeniu m ówca 
oświadcza, że w pracach nad budże­
tem na plenum klub jego będzie brał 
czynny udzijał.

Poseł Rybarski (Klub Narodowy) 
oświadcza, że stronnictw o jego za­
strzega się przeciw ko w zrostow i bud­
żetu ttietylko ze względów  praw nych, 
lecz także ekonomicznych i finanso­
wych. Ogólne potrzeby państw a po­
winno być zaspokojone bez powięk­
szenia ogólnego obciążenia ludności. 
Nasza bierność ekonomiczna w yraża 
się nietylko w  bierności bilansu han­
dlowego, lecz przedew szystkiem  w 
fakcie, że nasz czynny udział w  han­
dlu św iatow ym  — zdaniem m ów cy — 
zmniejsza się. Ma to związek z bud­
żetem, w skutek drożyzny pieniądza. 
Należy dążyć do oszczędności gospo­
darczo - społecznej przez oszczędność 
w budżecie Państw a.

Poseł Sanojca (B. B.) nawiązując 
do w yw odów  przedm ów ców  i do ich 
orjentacji, oświadcza, że B. B. popiera 
Rząd, w śród którego stoi Piłsudski, 
k tó ry  nie uznawał żadnej orjentacji za­
borczej. Na zarzut, że obecny Rząd 
nie ma program u, m ówca oświadcza, 
że ten mówić może tylko o zagorza­
łem partyjnictw ie, k tóry  nie chce w i­
dzieć olbrzym iego dzieła, jakiego do­
konał Rząd pomajowy.

Poseł Żuławski (P. P. S.) w  sp ra­
wie sprostow ania oświadcza, że jego 
słow a odnosiły się nie do jakiejkol­
w iek osoby i członków Rządu, lecz do 
tych grup społecznych i politycznych, 
które dążyły  do ograniczenia praw a 
ludowego kraju. M arszałek mimo te­
go sprostow ania czyni uwagę, że uży- ! 
cie tych słów  było Zupełnie niew łaści­
we. Na tern obrady przerw ano. Na­
stępne posiedzenie w e czw artek  o 
godz. 10-tej rano.

Obłudna taktyka 
ooozycji.

W  poniedziałek sejm w arszaw ski 
obradow ał nad wnioskiem narodowej 
demokracji o w yrażenie wotum  nieuf­
ności m inistrowi sprawiedliwości, Ca­
rowi. Jak wiadomo z , telegram ów, 
wniosek ten odrzucono. Za wnioskiem 
głosowało 84 posłów, przeciw ko 96. 
w strzym ało się od głosowania 72. 
a nie przyszło na posiedzenie aż 192 
posłów!

W ynik głosowania i tow arzyszące 
mu okoliczności, rzucają jaskraw e 
św iatło na stosunki, panujące w  sejmie. 
Jesteśm y od dłuższego czasu św iad­
kami ostrej opozycji przeciw ko rzą ­
dowi. W  komisjach posłowie stron­
nictw Opozycyjnych w ygłaszają mowy. 
skierow ane przeciw ko poszczególnym 
ministrom, skreślają zacięcie fundusze 
dyspozycyjne, proponują naw et obcię­
cie poborów m inistrów. P rasa  Opozy­
cyjna przepełniona jest atakami na 
rząd i m inistrów. Zdavvał«by się. że 
w takiej sytuacji opozycja skorzysta 
z pierwszej lepszej sposobności, by 
obalić rząd, czy któregoś ministra. 
Zw łaszcza takiego ministra, jak p. Car, 
k tó ry  w prow adził ustaw ę o sądowni­
ctwie, w brew  temu. czego chciał sejm. 
Pam iętam y naorzykład. jak ostro w y ­
stępow ał socjalista Liebermann w ko­
misji prawmiczej za odroczeniem w p r o ­
wadzenia w  życie dekretu o ustroju 
sądownictwa!

A tym czasem  cóż się dzieje?... Oto 
opozycja w  chwili, gdy może dać w y ­
raz swemu niezadowoleniu przez 
uchwalenie wotum nieufności dla mini­
stra  Cara. chyłkiem wynosi się z sali, 
nie przychodzi na posiedzenie lub od­
daje białe kartki! Jest to szczyt obłudy 
i tchórzostw a.

W  prasie opozycyjnej częsty, czy ta­
m y skargi na to, że rząd lekcew aży 
sobie sejm i nic sobie nie robi z jego 
uchwał. Jakżeż można w ym agać od 
rządu, by miał reśpekt przed takimi 
posłami, k tórzy  gardłują przeciw ko 
niemu, ale gdy przychodzi do czynu, 
tulą uszy po sobie i zmykają w  m yszą 
dziurę, bojąc się skutków, jakie m ogła­
by odw aga na nich ściągnąć? Jeśli 
sami poniżają się przez takie postępo­
wanie. to czyż może mieć ktoś dla nich 
szacunek?

Z istnieniem opozycji każdy rząd 
musi sie liczyć. Ale stosunek jego do 
opozycji reguluje sie stopniowo rze­
czowości, z jaką opozycja zwalcza 
rząd. Ż odważną w słowach, ale 
tchórzliw ą w  czynach opozycją żaden 
rząd nie bedzie sie liczył, a tern mniej 
rząd m arszałka Piłsudskiego. W ie on, 
że w ysta rczy  zm arszczyć brwi i za­
grozić batem, by tchórzliwi krzykacze 
zamilkli i nie odważyli sję na czynne 
wystąpienie przeciw ko niemu. W ięc 
nic dziwnego, że postępuje tak. jak 
opozycja na to zasługuje to znaczy, 
czyni swroje, a z niej sobie nic nie robi.

Laurów’ sejm w arszaw ski przez to 
głosow anie sobie nie przysporzyli



Przegląd ps styczny

Granica ustępstw niemieckich.
Dzienniki niemieckie donoszą, że 

rząd niemiecki w ygotow ał już i p rze­
sła ł do W arszaw y  odpowiedź na pi­
smo delegata polskiego, T w ardow skie­
go. w  którem  tenże sprecyzow ał g ra ­
nice ustępstw  ze strony  polskiej w 

spraw ie trak ta tu  handlowego. Jak 
utrzym ują w  kołach zbliżonych do rzą ­
du, ustępstw a te  nie zadow alniają 
Niemców, k tó rzy  posądzają Polskę, że 
pragnie uzyskać jeszcze dalej idące 
koncesje od Niemców w  spraw ach, do­
tyczących produktów  rolnych. W edług 
tw ierdzenia dzienników niemieckich 
tak  rząd  jak i kanclerz pragnie, aby  
nareszcie doszło do zaw arcia  trak ta tu  
handlowego. Dlatego — zdaniem 
dzienników — należałoby ze strony  
rządu podać Polsce ostateczną granicę 
ustępstw , poza k tó rą  Niemcy nie mogą 
pójść. P rzez  to w yjaśni się położenie 
i nie będzie w zajem nych złudzeń.

Tajna Relchswehra.
Socjaldem okratyczny „V orw nrts-‘ 

donosi, że w  m ajątku ziemskim Hober- 
hof, w  M eklemburgii, odkry to  duży 
skład broni i amunicji. Znaleziono 35 
karabinów , 11 pistoletów , 1 karabin 
m aszynow y, oraz 1000 sztuk naboi.

Skład broni należy praw dopodo­
bnie, pisze dziennik, do tajnej Reichs- 
w ehry, gdyż w  M eklemburgii organi­
zacja ta  jest bardzo rozpow szechniona. 
M iały tu m iejsce liczne m ordy kaptu­
rowe.

Alarm niemlscki o kolonje.
Prasa prawicowa berlińska uderza na 

alarm, z powodu wiadomości londyńskich 
o sprawozdaniu komisji Hiltona Younga, 
wysłanej w swoim czasie do Afryki 
wschodniej, która w tem sprawozdaniu 
wysuwa propozycję przyłączenia dawnej 
kolonji niemieckiej, tak zwanej Afryki 
Wschodniej, do pozostałych kolonij angiel­
skich w  Afryce. Prasa oświadcza, że 
rząd niemiecki dotychczas ogranicza się 
w swej akcj^do tego, by system mandato­
wy został utrzymany. Jednakże wobec 
zagrożenia tego systemu, rząd Rzeszy bę­
dzie musiał podjąć kroki, któreby zmie­
rzały do utrzymania obecnego status quo. 
Rząd Rzeszy zgłosi w  Lidze Narodów swe 
prawa w tym duchu, że domagać się bę­
dzie, aby istniejący stan w koloniach nie 
mógł być zmieniony bez zgody Niomiec.

Litwini biją się w  piersi.
W  urzędow ym  kowieńskim  organie 

„Lietuvos Aidas“ ukazał się ciekaw y 
artykuł, w  k tórym  autor dowodzi, że 
przynależność W ilna do Polski w  zna­
cznej m ierze zaw dzięczać należy sa­
mej dyplomacji litewskiej. M inister 
sp raw  zagranicznych P uryck is w  roku 
1921 p ierw szy  rozpoczął rokow ania z 
Polską w  Brukseli, a przedtem  bezpo­
średnio pertrak tow ał z Żeligowskim, 
zgadzając się na pozostanie jego wojsk 
w* W ilnie i na dostarczanie tym  w oj­
skom prow iantów . P rem jer G alw a- 
nauskas w  roku 1922 prosił Radę Am­
basadorów  o rozstrzygnięcie sporu, 
a gdy decyzja zapadła na niekorzyść 
L itw y, w ów czas żaden rząd  litewski 
nie. w ystosow ał p ro testu  z powodu tej 
decyzji. Autor artyku łu  stw ierdza, że 
ani jedno państw o w  Europie nie o trzy ­
m ało oficjalnej noty rządu litewskiego, 
nieuznającej decyzji R ady  A m basado­
rów  i że w obec tego niektóre państw a 
słusznie sądzić mogą, że L itw a uznała 
milcząco fakt zagarnięcia W ilna przez 
Polskę. Autor kończy artyku ł „Miej­
m y w ięc odw agę pow iedzieć: nostra 
culpa — nasza- w ina“.

Przesilenie gabinetowe w Czecho­
słowacji.

Dziennik czeski „Narodni L isty“ do­
nosi, iż od kilku dni odbyw ają się w a­
żne narady  m ężów  zaufania czeskich 
agrarjuszy . W  naradach tych chodzi 
o dym isję prem jera Svehli. Na jego 
miejsce m iałaby być w yznaczona inna 
osobistość z pośród zarządu  stronni­
ctw a. Dziennik podaje, że ro zstrzy ­
gnięcie m ożliw e jest w  najbliższych 
dniach. P oza  tem w  rządzie nie nastą­
piłyby żadne zmiany.

Przesilenie mieszkaniowe w Rosji.
W ychodzący w  Berlinie dziennik 

rosyjski „Rul“ podaje sm utny opis k ry ­
zysu m ieszkaniow ego w  Leningradzie. 
Znaczna część domów, k tó re  nie mogą 
być reperow ane, p rzedstaw ia popro- 
stu  ruinę, w obec czego około 80.000 
ludzi m usiało opuścić swoje m ieszka­
nia. Poniew aż w iększość tych bez­
dom nych, to robotnicy, w ięc t. z\v. 
„niepracującym 14 odbiera się m ieszka­
nia, by je oddać tam tym . Zdarza się, 
że są usuwani z m ieszkań byli w łaści­
ciele nieruchomości, k tó rzy  dziś p ra ­
cują w  sw ych domach jako dozorcy.

W łochy i Jugosławia.
W  ubiegłą sobotę w ygasł trak ta t 

przyjaźni, zaw arte j w  roku 1924 po­

m iędzy W łocnami a Jugosław ją. T rak ­
ta t ten zaw arty  był w  tym  celu, by 
gw aran tow ał wzajem ne poszanow anie 
stanu w ytw orzonego przez układy po­
kojowe. O bydw a państw a by ły  obo­
w iązane zachow ać neutralność i życz­
liwą pomoc dyplom atyczna w  razie, 
gdyby jedno z nich zostało przez ko­
goś napadnięte lub w  razie powikłań 
m iędzynarodow ych.

P rasa  białogrodzka stw ierdza w y ­
raźnie, że tra k ta t w ygasł, gdyż nie od­
pow iada obecnym  stosunkom , panują­
cym  m iędzy obydw om a państw am i. 
W iadomo, że stosunki te są bardzo na­
prężone, odkąd W łochy zaczęły  ener­
gicznie zabiegać o w p ływ y  na Albanję. 
Tak sam o zbyt w yraźna  życzliw ość 
Mussoliniego dla w ęgierskich żądań 
rew izji trak ta tu  pokojowego, m usiała 
w płynąć na oziębienie stosunków  
państw  m ałej koalicji, a zatem  i Jugo- 
sławji, do W łoch. W  tych w arunkach 
trudno w ym agać, by  istniała m iędzy 
niemi przyjaźń.

Istnieje zatem  stan  beztrak tatow y. 
Nie grozi on bezpośredniem  niebezpie­
czeństw em , (jednakowoż m ógłby stan  
taki być groźnym  w  razie jakich po­
wikłań, o k tó re  nietrudno w obec cha­
rak te ru  M ussoliniego — pełnego tem ­
peram entu.

Reformy w Aibanji.
Z T irany, stolicy Aibanji, donoszą, że 

now y król Zogu w ystosow ał do p rezy ­
denta m inistrów  pismo, w  którem  w y- 
łuszcza sw e plany reform. Król zw ra­
ca uw agę na konieczność szanow ania 
tradycji i stw ierdza, że cyw ilizacja 
działa dem oralizująco na ludność w iej­
ską. Król zapow iada, że w ydali ze 
służby w szystkich  urzędników , dopu­
szczających się nadużyć. G łów ną 
w agę przyw iązuje król do reform y rol­
nej i popierania przem ysłu  krajow ego.

Uzurpator afganistański traci 
popularność.

Nowy król Afganistanu, chociaż 
jego tron oparty  jest na bardzo k ru ­
chych podstaw ach, zabiera się na serjo 
do rządzenia. Udało mu się u tw orzyć 
gabinet, do którego pow ołał ludzi, na­
leżących do plemienia M ohmadzai. 
P rezesem  m inistrów  został kuzyn 
Amanullaha, Kahir ed Din. Plemię 
M ohmadzai jest jednem  z najbardziej 
w pływ ow ych w  Afganistanie i obej­
muje 10 tysięcy  rodzin. Pozyskanie 
tego plemienia jest bardzo spry tnym  
m anew rem  ze strony  uzurpatora, któ- 
reg  opozycja zaczyna coraz bardziej

słabnąć. W ątpliw em  też je s t  czy  zdoła 
on utrzym ać się dłuższy czas, gdyż 
nietylko południowa część kraju, ale 
także północna opowiedziała się prze­
ciwko niemu. P rzyczyną tego jest, że 
udało się stw ierdzić, kim w łaściw ie 
jest Habibullah. M ianowicie nie jest on 
w cale Afgańczykiem, lecz pochodzi z 
plemienia, m ieszkającego przew ażnie 
na terenie rosyjskim . Plemieniem  tem 
w szyscy  praw dziw i Afgańczycy po­
gardzają.

W  każdym  razie sytuacja w  Kabulu 
nie jest zbyt przyjem na. Panuje ogólne 
przekonanie, że walki, jakie niedługo 
się zaczną, będą m iały charak ter b a r­
dzo ostry. D latego jest praw dopodo­
bne, że nietylko ludność europejska, 
ale także posłow ie państw  zagranicz­
nych niebaw em  opuszczą Kabul.

Ministrowie spekulantami.
Jak  donosiliśmy, komisja do zbada­

nia aktu oskarżenia w  spraw ie człon­
ków  byłego rządu  Pangalosa. w y ło ­
niona przez parlam ent grecki,  ̂ p rzy ­
stępuje do p racy  w  jak najkrótszym  
czasie. Byli m inistrow ie oskarżeni sa 
o spekulację na szkodę państw a, oraz 
zaw arcie kilku układów  rów nież na 
szkodę państw a. Pangalos twierdzi, 
iż komisja oczyści go ze staw ianych 
mu zarzutów .
Nowa konferencja międzynarodowa-

Wskutek rozpoczęcia dyskusji nad 
przedłożeniem flotowem, senator Borah 
przedłożył wniosek, aby nowy prezydent 
Hoover, zwołał jak najprędzej konferen­
cję międzynarodowa w sprawie wolności 
mórz, prawa neutralności żeglarskiej, 
ustawodawstwa morskiego i t. p. Od w y­
ników tej konferencji Stany Zjednoczone 
miałyby uzależnić, czy mają powierzyć 
ochronę swego handlu układowi między­
narodowemu, czy też raczej silnej flocjt 
wojennej.

Dążenia kapitalistyczne Ameryki.
Na jednej z konferencyj prasow ych 

zainterpelow ano prezyden ta  Coolidgea: 
czem  tłóm aczy sobie klęskę socjali­
stów  podczas ostatnich w yborów  na 
prezydenta  S tanów  Zjednoczonych. 
Jak  wiadomo, podczas w yborów  tych 
na kandydata  socjalistycznego Tho­
m asa nie padł naw et 1 % głosów  z po­
śród w yborców . Coolidge pow iedział: 
„O byw atele S tanów  Zjednoczonych 
przez sw ój tem peram ent są raczej ka­
pitalistam i. Dążeniem  zaś naszem  jest, 
by stali się nimi faktycznie44.

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

POWIEŚĆ SENSACYJNA.
?2) (Ciąg dalszy).

Helmond mówił osłabionym głosem. i
— Czy mam zawołać doktora?
— Nie potrzeba. Zatelefonujcie do pana Pniew­

skiego. Może będzie mógł przyjechać.
Nie upłynęło pół godziny i Pniewski zjawił się 

w biurze.
— Jak ty wyglądasz! Pocóż narażałeś się? W y­

starczyło krzyknąć zdała, a złodziej byłby uciekł.
— Wierzysz w tę bajkę, zmyśloną dla Józefa?
 Cóż więc zaszło? — Pniewski niespokojnie pa­

trzył na spólnika.
— To przez ciebie dostała mi się porcja. O mało 

nie zabił mnie ten twój bandyta. Pokazałem mu pie­
niądze, a on podał mi papier. Kiedy rozwijałem go, 
żeby zobaczyć, czy to rzeczywiście kontrakt ze Stei­
nem, drab rzucił się na mnie i poczęstował pięścią 
w skroń tak silnie, że ciemno mi się zrobiło przed ocza­
mi. Skorzystał z tego, porwał pieniądze i schował do 
kieszeni. Mimo zamroczenia skoczyłem do niego i 
chciałem uchwycić za gardło. Zaczęliśmy .się szamo­
tać, ale on był silniejszy. Przewrócił mnie na ziemię 
i dusił pod gardło, a potem walił pięściami po głowie. 
Co się dalej działo, nie wiem, bo dopiero, gdy Józef 
nadszedł, odzyskałem przytomność.

— Ależ to niesłychane! Bandycki napad w środku 
miasta! Tego stanowczo nie można darować. Za wez­
wę policję.

— Oczywiście, jeżeli sądzisz, że to cośkolwiek po­
może. Narazie poślij Józefa do mojego domu, żeby mi 
przyniósł inne ubranie, bo w tem nie mógłbym się lu­
dziom pokazać. Później zastanowimy się nad dalszą 
akcją. Muszę trochę pr&yiść .do siebie. Możebyś mi 
dał szklankę wina. ł

— Zaraz wyślę szofera.
Gdy Helmond pokrzepił się winem, wróciła mu da­

wna przedsiębiorczość.
— Dobrze, że nie zdołał odkryć tych pięćdziesię­

ciu tysięcy, które mi dałeś na złożenie okupu moim 
prześladowcom. Gdyby mu wpadło do głowy przeszu­
kać mi kieszenie, ładniebym wyglądał.

— Słuchaj, Antoni. Musimy radzić nad tem, jakby 
tę sumę odzyskać. Zbyt poważna strata, żeby nad nią 
przejść do porządku.

— O tem niema mowy. Masz słuszność, że trzeba 
zawiadomić policję, ale poważne poszukiwania trzeba 
przeprowadzić prywatnie. Mamy przecież Wyrwiń- 
skiego.

Dla uczynienia zadość formalności złożył Pniew­
ski w komisariacie policji opis napadu, lecz równocze­
śnie Helmond zawezwał Wyrwińskiego, żeby jemu po­
wierzyć tę sprawę.

Wywiadowca wysłuchał najpierw opowiadania 
Pniewskiego, a potem Helmonda, który znów ze swej 
strony nieco inaczej oświetlił sprawę. Rezultat był 
ten, że agent pokręcił głową i rzekł:

— Pan Pniewski opisał mi ca’kiem inaczej sprawę, 
niż pan. Należałoby najpierw ustalić rysopis zbrod­
niarza, jednak spostrzeżenia panów są tak różne, iż 
obawiam się wpaść na fałszywe tory.

. Ponieważ Pniewski musiał zaraz wyjechać do mia­
sta, Wyrwiński w dalszym ciągu poprzestał na infor­
macjach Helmonda.

— Czy pan wie, kto z ramienia pana Sikorskiego 
prowadzi dochodzenia w sprawie włamania do willi 
pana Pniewskiego? — zapytał nagle Helmond.

— Wiem. Barcz. Przypadkowo dowiedziałem się 
o tem dzisiaj z opowiadania kolegów o dziwnem zda­
rzeniu w hotelu Angielskim.

— Cóż się tam stało?
— W jednym z pokoi znaleziono ciężko pobitego 

mężczyznę. Gdy służąca otworzyła drzwi swoim klu­
czem, spostrzegła leżącego na łóżku pana, który dzień 
przedtem wynajął pokój. Pan ów miał strasznie poka-

  leczona głowę. W ezwano policie. i  lekarza, a ten

stwierdził kilkanaście ran, zadanych tępem narzędziem, 
prawdopodobnie laską. Policja rozpoznała w rannym 
pomocnika Ba^cza, niejakiego Froncza. Badając do­
kładnie pokój, stwierdzili wywiadowcy, że drzwi, łą­
czące pokój Froncza z pokojem sąsiednim nie były 
zamknięte na klucz, a szafy z obu stron nie przytykały 
silnie do drzwi. Na podłodze znaleziono ślady krwi. 
które właśnie prowadziły do sąsiedniego pokoju, zaj­
mowanego, jak się okazało do poprzedniego wieczoru, 
przez niejakiego pana Czerwińskiego. Z opisu jego 
osoby domyślili się wywiadowcy, że idzie tu o męż­
czyznę, który zdołał w mojej obecności obrabować 
sprawcę włamania do willi pana Pniewskiego. Zapy­
tany pan Barcz potwierdził przypuszczenia agentów, 
ale nie chciał dać bliższych wyjaśnień co do swoich 
planów.

— Miałem sam zamiar poinformowania pana o tem. 
:— dodał po chwili Wyrwiński — idzie mi bowiem o 
przypilnowanie sprawy ze względu na otrzymane od 
pana instrukcje. Mój pomocnik ma na zmianę ze mną 
stale na oku pana Sikorskiego, pamiętam bowiem, że 
pan polecił mi przedewszystkiem zważać na jego ru­
chy. Gdybyśmy zauważyli, że ma zamiar wyjechać 
z W arszawy, natychmiast dałbym panu znać w jakiś 
sposób, a sam pojechałbym zanim. Wedle instrukcji dam 
panu z każdej miejscowości, w której się pan Sikorski 
zatrzyma, telegraficzną wiadomość.

— Jestem zadowolony, że pan tak pamięta o spra­
wie. Osobiście więcej zależy mi na aferze Sikorskiego, 
niż na napadzie., którego ofiarą padłem. Tam możemy 
mieć szanse powodzenia, gdy tu niema widoków na 
odzyskanie pieniędzy. Dlatego proszę nie zaniechać 
tej ważniejszej sprawy dla tej drugiej. Zrozumiał mnie 
pan?

— Tak, panie Helmond. Tylko muszę poprosić o 
dalsza zaliczkę na koszty.

— Ma tu pan tysiąc złotych, bo prawdopodobnie 
czeka pana podróż.' Niech mi pan wypisze kwit, bo to 
przecież pan Pniewski musi pokryć te wydatki, nie ja.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pan patrzy na drogi człowiecze i 

wszystkie jego kroki upatruje.
(Przyp. V. 21.)

Przewrotne myśli odraczają od Boga.
(Ks. Mądr. 1. 3.)

Nikt nie może dwóm panom służyć, bo 
albo jednego będzie nienawidził, a drugie­
go będzie miłował; albo z jednym trzy ­
mać będzie, a drugim wzgardzi. Nie mo­
żecie Bogu służyć i mamonie.

R o c z n i c e ;  1411 pokój z Krzyżaka­
mi w Toruniu. — 1676 pogrzeb Jana II Ka­
zimierza i Michała Korybuta Wiśniowiec- 
kiego. — 1717 sejm niemy kotkzy konfe­
derację tarnogrodzką. — 1733 śmierć Au­
gusta II wskutek gangreny w nodze; prze­
żyw szy lat 63, a 35 lat panowania naj­
szkodliwszego dla Polski. — 1768 sejm 
przyjmuje uchwały Repnina z przeraże­
niem i milczeniem. — 1856 śmierć Paskie- 
wicza ciemiężyciela narodu polskiego. — 
1870 oddanie kolei z Bytomia do Szopie­
nic do użytku ludności.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 7.19, zach. o godz. 
16.37. — Księżyc wsch. p godz. 0.10, zach. 
o godz. 10.25. — Ostatnia kwadra księży­
ca o godz. 14, m. 54.4. Ziemia najbliżej 
słońca. Księżyc w  kwadraturze do Mer­
kurego.

Długość dnia; 9 godz. 18 min.
Z m i a n y p o w i e t r z a :  zimne, śnieg, 

deszcz. — J u t r o ;  odwilż, wietrzno.
P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y  nr. 

m i e s i ą c  l u t y :  luty ma wiele wiatru, 
dni wilgotnych, zimno mierne.

— Ciągnienie IV klasy Loterji Pań­
stwowej. Ciągnienie IV klasy 18-tej Pol­
skiej Państwowej Loterji Klasowej odbę­
dzie się publicznie w środę, czwartek i 
Piątek, dnia 6, 7 i 8 lutego 1929 r. w W ar­
szawie, wobec komisji rządowej przy 
współudziale dwu obywateli miasta.

— Cukier nie podrożeje. W  ostatnim 
czasie niektóre gazety donosiły, że cukier 
podrożeje. Z tego powodu na ostatniem 
posiedzeniu komisji głównej rady spożyw­
ców zainterpelowapo obecnych na posie­
dzeniu przedstawicieli rządu, w sprawie 
rzekomego zamiaru podniesieniu ceny cu-

Przedstawiciele rządu zaprzeczyli 
tym pogłoskom.

~  Podwyżka taryfy kolejowej spowo­
duje Podwyżkę cen żelaza. Ze sfer hutni­
czych donoszą: W  związku z zamierzo­
ną podwyżką taryfy towarowej z dniem 
1 kwietnia 1929 roku, nastąpi podwyższe­
nie ceny za w yroby hutnicze o 13—15 
procent. Razem z kosztami przewozo­
wymi odbiorców i przetwórców żelaza 
będzie oznaczać podrożenie cen żelaza i 
wyrobów żelaznych dla konsumenta o ca. 
30 procent.

— Sprawa płacenia podatku wojsko­
wego. Na mocy osobnej ustawy z 1926 r. 
osoby zwolnione od obowiązku służby 
wojskowej opłacają podatek państwowy. 
W  zależności od kategorji danych osób, 
wym iar tego podatku wynosi od 10—20 
złotych rocznie. Tak więc do uiszczenia 
tego podatku obowiązani są przeniesieni 
do rezerw y w  myśl dawnej ustawy art. 
56, uznani za zdolnych do służby wojsko­
wej w pospolitem ruszeniu, t. zw. kat. C. i 
C. i uznani za zupełnie niezdolnych kat. E. 
Nie opłacają podatku osoby, przeniesione 
do rezerw y lub zaliczone do pospolitego 
Diszenia za ten rok, w którym odbywały 
ćwiczenia wojskowe. Rezerwiści opłacają.

wymieniony podatek do 40 roku życia, 
zaś pospolitacy do 50 roku.

Obecnie ministerstwo spraw w ew nętrz­
nych w raz z ministerstwem spraw woj­
skowych wyjaśniło, w drodze okólnika do 
wszystkich władz administracji ogólnej, 
że osoby, zwolnione ze służby wojskowej 
w drodze rewizji lekarskiej nie podlegają 
obowiązkowi płacenia podatku w o’skowe- 
go. Osoby takie nie powinny być umie­
szczone w spisach płatników wymienio­
nego podatku. Zarządzenie to jest aktual­
ne wobec przystąpienia do sporządzania 
odnośnych spisów.

— Obowiązki dla cudzoziemców będą 
uproszczone. W toku opracowywania 
projektów, dotyczących ożywienia ruchu 
turystycznego w Polsce stwierdzono, że 
obecnie obowiązują uciążliwe przepisy, 
dotyczące meldowania się cudzoziemców. 
Przyjezdni z zagranicy zmuszeni są nie­
raz po kilka godzin wyczekiwać w urzę­
dach celem załatwienia formalności mel­
dunkowych, co oczywiście wywołuje zro­
zumiałe rozgoryczenie.

W  położeniu tern zajdzie już w naj­
bliższym czasie pożądana zmiana. Utwo­
rzona międzyministerialna komisja do 
zbadania zagadnień turystyki wpłynie na 
wydanie osobnego rozporządzenia, które 
w znacznym stopniu uprości formalności 
meldunkowe dla cudzoziemców. Między 
innemi projektowane jest zniesienie obo­
wiązku osobistego meldowania się cudzo- 
ziempów na policji.

— Rad jo w więzieniach. Jak d o n o sz ą  
pisma warszaw skie, na skutek nowego 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedli­
wości w e wszystkich domach poprawnych 
i więzieniach będą zainstalowane radio­
aparaty. Ma to na celu w ykorzystanie 
okresu 'przymusowego pozbawienia wol­
ności dla celów oświatowych, dla których 
radjo w tym wypadku nadaje się szcze­
gólnie ze względu na łatw ość instalacji i 
małe koszty.

— Stwierdzenie zapasów mąki pszen­
nej. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zarządziło w całym kraju rejestrację za­
pasów mąki pszennej w młynach, skła­
dach hurtowych oraz u detalistów w 
mniejscowościach. liczących ponad 5000 
mieszkańców. Rejestracja obejmuje mą­
kę pszenną z wyszczególnieniem jej ga­
tunków, nie wyłączając mąki o przem ia’e 
niższym od 65 proc. Rejestracja będzie 
przeprowadzana kilkakrotnie.

Umiejętne i energiczne zastosowanie 
powyższych środków da możność w y­
krycia tych młynów, które nie stosują się 
do ograniczeń przemiałowych i pociągnię­
cia ich do odpowiedzialności, jak rów ­
nież umożliwi pociągniecie do odpowie­
dzialności kupców, hurtowników i detali­
stów, którzy dotychczas mąkę pszenną o 
niedozwolonem przemiale nabywali w 
tych młynach i zbywali ją bezkarnie po 
cenach wygórowanych.

— Kursy grzeczności dla konduktorów.
M inisterstwo kolei, dbając o należytą ob­
sługę podróżujących, wprowadza w nie­
których dyrekcjach wzorem kolei zagra­
nicznych kursy nauki uprzejmości dla kon­
duktorów. Dotąd kursy takie są już pro­
wadzone w dyrekcji katowickiej i poznań­
skiej. Mają one na celu odpowiednie w y­
szkolenie personelu konduktorskiego, 
zw łaszcza obsługującego pociągi między­
narodowe. Dobierani są na nie, o ile mo­
żności kandydaci, znający języki obce. 
Ną kursach są oni obznaiamiani z należy- 
tem obchodzeniem się i obsługiwaniem 
pasażerów. Powyższe zarządzenie szcze­
gólnie ważne jest ze względu na wystawę 
poznańską i spodziewany w tym czasie 
masowy napływ cudzoziemców do Polski.

P  _  Towarzystwa Ubezpieczeniowe w 
Polsce. W  czasie obecnym istnieje w Pol­
sce 7 tow arzystw  ubezpieczeń o charakte­
rze lokalnym, wreszcie 11 zagranicznych. 

,Z  zestawienia powyższego wynikałoby,

że polskie tow arzystw a mają rozstrzyga­
jącą przewagę nad zagranicznemi. Nie­
stety przewaga ta jest pozorna, gdyż nie­
mal wszystkie polskie tow arzystw a ubez­
pieczeń znajdują się mniej lub więcej pod 
wpływem zagranicznym. Na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej przeprowadzona zostanie w roku bie­
żącym rewizja koncesyj tow arzystw  ubez­
pieczeń w Polsce.

— Bagaże ekspresowe w pociągach 
pośpiesznych. Jak donoszą dzienniki w ar­
szawskie, koleje państwowe wprowadziły 
iw miesiącu bieżącym nowy rodzaj prze­
syłek bagażowych ekspresowych, czyli 
pośpiesznych. Bagaż tego rodzaju prze­
syłany jest wyłącznie pociągami pośpie­
sznemu Taryfa za bagaż ekspresowy jest 
o 20 proc. wyższa.

— Cenzus naukowy pracowników ko­
munalnych. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych wydało okólnik do Samorządów, 
gmin miejskich i wiejskich w sprawie cen­
zusu naukowego przyjmowanych do służ­
by pracowników. Kandydaci ubiegający 
się o posady w  tych urzędach, muszą mieć 
conajmniej wykształcenie 6-ciu klas szko­
ły średniej.

— Spis piekarń mechanicznych. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych wystoso­
wało do wszystkich wojewodów okólnik,
nakazując nadesłania m inisterst. w ykazu  czy n ­
nych piekarń mechanicznych na obszarze 
wszystkich województw, z podaniem 
miejscowości, nazwiska właściciela pie­
karni, ilość i rodząju pieców, mieszadeł 
mechanicznych, przesiewaczy, ilości, ro­
dzaj ewentualnych maszyn z równoczes- 
nem wymienieniem fabryki, skąd maszy­
ny pochodzą. W reszcie należy przedsta­
wić zdolność produkcyjną piekarń przy 8- 
godzinnym dnju roboczym.

Województwo śląskie *
* Wyjazd wojewody. W e środę o go­

dzinie 9.15 wieczorem wojewoda dr. Gra­
żyński wyjechał w  sprawach służbowych 
do W arszawy.

* Kolekta z okazji „Tygodnia Propa­
gandy Trzeźwości. Składnica Abstynenc­
ka oddział Katowice, donosi: Od 1—8 lu­
tego urządza się w  ca’ej Polsce „Tydzień 
Propagandy Trzeźwości". Z okazji tegóż 
tygodnia odbędzie się po domach i skła­
dach kolekta na utrzymanie akcji przeciw­
alkoholowej. Osoby zbierające wspom­
niane ofiary, będą zaopatrzone w za­
świadczenia władz administracyjnych, 
którem dana osoba powinna się legitymo­
wać.

* N ow y kierownik referatu praso­
w ego.  ̂K ierow nictw o re fe ra tu  p ra so ­
w ego Ś ląskiego U rzędu  W ojew ódzk ie­
go obejm uje z dniem  1 lutego rb. po 
p. red. P rzy b y łe , k tó ry  zosta ł — jak 
już donosiliśm y — m ianow any  naczel­
nikiem  gm iny C hropaczow a, dr. R o­
m an Lutm an. d o ty ch czaso w y  k ie ro w ­
nik bibliotek! Sejm u śląskiego.

* Nowy przewodniczący komisji roz- 
jemczo-arbitraiowej. Jak się dowiaduje­
my, wojewoda Grażyński zamianował 
przewodniczącym komisji rozjemczo-ar- 
bitrażowej w miejsce sędziego Maciejow­
skiego inżyniera górniczego Koszuta z 
okręgowego urzędu górniczego.

* Kurs dla instalatorów. Śląski Insty­
tut Rzemieślniczo-Przeraysłpwy w Kato­
wicach urządza z początkiem lutego w 
Katowicach kurs dla instalacji pioruno­
chronów. Kurs będzie trw ał około 6 ty ­
godni z 9 godzinami nauki tygodniowo. 
Warunki przyjęcia: 1. św iadectw o ' zwol­
nienia ze szkoły powszechnej, świadectwo 
ukończenia nauki w  rzemiośle dekarskim, 
blacharskim lub elektroinstalacyjnym oraz 
conajmniej 21etnia praktyka w  tych rze- j 
miosłach w charakterze czeladnika. Opła­
tą wynosi 50 złotych oraz wpisowe 10 zło­
tych. Ś'ąski Instytut Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowy w  Katowicach znajduje się przy 
ul. Słowackiego 19, III p.

* Kurs dla obrabiaczy metali. Śląski 
In s ty tu t R zem ieśln iczo -P rzem y sło w y  
w  K atow icach  urucham ia w  dniu 7-go 
lu tego br. o godz. 19 w  K atow icach  w  
pom ocniczych w a rsz ta tac h  kolejo­

w ych  p rz y  szosie Król. H uckiej kurs 
au togenięznej obróbki m etali. O płata 
k u rso w a w ynosi z ł 85.— w raz  z odpo­
w iednim  podręcznikiem . W szelkich 
inform acyj udziela i przy jm uje zapisy  
w  godzinach u rzędow ych  od 9— 13 i od 
16— 18. zaś w  sobo ty  od 9— 13 Śląski 
In s ty tu t R zem ieśln iczo -P rzem ysłow y  
w  K atow icach, p rzy  ulicy S łow ack ie­
go 19, III p.

* Kurs dla rzem ieślników, zatru­
dnionych w przem yśle m aszynow ym .
ś lą sk i In s ty tu t R zem ieśln iczo -P rzem y­
sło w y  w  K atow icach  m a zam iar w  naj­
bliższym  czasie  uruchom ić dw a ku rsy  
kuźniczo - hąrtow niczo  - narzędziarsk ie , 
a  m ianow icie jeden dla narzędzi u ży ­
w anych  w  p rzem yśle  m aszynow ym , 
drugi d la  narzędzi u ży w an y ch  w  p rz e ­
m yśle w ęg low ym . K ażdy z p o w y ż­
szych  k u rsó w  nie p rz ek ra cza łb y  te r ­
minu 7 dni po 8 godzin nauki dziennie, 
licząc w  tern w y k ła d y  i ćw iczenia 
p rak ty czn e . Z ajęcia o d b y w a ły b y  się 
tak  rano  jak  i po południu. O p łata  za 
jeden k u rs  w y n o siłab y  zł 120.— od 
uczestnika. Zgłoszenia -na pow yższe 
ku rsa  przy jm uje b iuro  Ś ląskiego In sty ­
tu tu  R zem ieślniczo - P rzem y sło w eg o  
w  K atow icach, p rzy  ulicy S ło w ack ie­
go 19, III p. w  godzinach u rzędow ych  
o J  9— 13 i od 16— 18.

Z Katowickiego.
K atow ice. ( Z a b a w a  z o k a z j i  

T y g o d n i a  T r z e ź w o ś c i . )  W  nie­
dzielę, dnia 3 lutego o godz. 19 odbę­
dzie się w  K atow icach na sali Domu 
Z w iązkow ego  zab aw a taneczna. Z a­
baw ę tę  u rząd za  si# z okazji „T y g o ­
dnia P ro p ag an d y  T rzeźw o śc i41. W stęp  
za  zaproszeniem , k tó re  o trzy m ać  m o­
żna w  sek re ta riac ie  S to w arzy szeń  
przeciw alkoho low ych  w  K atow icach 
p rzy  ulicy D am ro ta  8.

— ( P r z y j a z d  z a g r a n i c z n y c h  
s p o r t o w c ó w ) .  W e środę przed ppł. 
pociągiem z Berlina przybyła tu drużyna 
szwedzkich narciarzy, udających się na 
międzynarodowe zawody narciarskie do 
Zakopanego, z płk. Ivarem Halrrquistem 
i sekretarzem  mjrem. hr. Hamiltonem na 
czele. Sportowców szwedzkich przyw i­
tał na dworcu imieniem prezesa polskie­
go związku narciarskiego płk. Matuszek. 
Po krótkim pobycie w Katowicach goście 
odjechali do Krakowa, skąd udadzą się 
w dalszą podróż do Zakopanego. Dru­
żyna szwedzka złożona jest z siedmiu 
narciarzy.

— ( Z a s ą d z e n i  z a  p r z e m y c a ­
n i e  t y t o n i u . )  Policja u jaw niła  sw e ­
go czasu, że p rzem ytem  ty ton iu  tru ­
dnią się robo tn icy  W ik to r Z ieńcT  H u­
gon K uczow ie z W . H ajduk, tra m w a ­
jarze  Karol P an czek  z Król. H uty, 
F ran c iszek  Zimnel i J e rz y  M ańka z Za­
łęża  o raz  Jó ze f C zek z W . Hajduk. 
S konfiskow ano też  u nich 950 sztuk  
pap ierosów  i 350 sztuk  c y g a r  pocho­
dzenia niem ieckiego. S p raw ę  p rze ­
kazano  sądow i w  K atow icach  i na 
ro zp raw ie  26 b m .. oskarżen i do w in y  
nie poczuw ali się, zw ala jąc  w inę jeden 
na drugiego. P o  p rzesłuchan iu  św iad ­
ków  sąd uznał w szy stk ich  o sk arżo ­
nych w innym i , p rzem y tu  w zględnie 
udzielanie pom ocy i za  to  skazano : 
Zieńca na 3000 zł, K uczow ica na  2500 
z ło tych , P an czek a  na 600 zł, Zim nelę 
na 1600 zł, M ańki na 1000 zł i C zekę 
na 600 zł g rzy w n y . D w a tygodnie a r ę  
sz tu  dodatkow o o trzy m a ł Zimnel. gdyż 
był już k a ran y  za p rzem y tn ic tw o  ty  
toniu.

M ysłow ice. (W  s p r a w i e  r o z  
d z i a ł u  w ę g l a . )  M iasto  M ysłow ice 
o trzy m a ło  170 tonn w ęg ła  dla najb ie­
dniejszych m ieszkańców  i bezro b o t­
nych. Z ty ch  170 tonn bezrobotn  
o trzy m a ją  100 tonn, inw alidzi i pozo 
stali 70 tonn. R odzina, sk ład ająca  się 
z 3 g łów  o trzym a 5 cen tn aró w , do £ 
g łó w  8 cen tn aró w , 5 i ponad 5 głów 
10 cen tnarów .

— ( S p r a w a  c z y s z c z e n i a  
u l i c . )  M ag istra t m iasta  M ysłow ic z a ­
m ierza  w y d z ie rżaw ić  p rzedsięb io r­
s tw u  p ry w a tn em u  czyszczen ie  ulic i 
k ana łów  m iejskich. W arunk i dzierżą-



w y otrzymać można w  Urzędzie Bu­
dowlanym m iasta M ysłow ic (Ratusz, 
pokój 21) za opłatą 2 złotych. O ferty  
w  'zalakow anych kopertach składać 
należy do dnia 8 lutego 1929 roku do 
godz. 12 w  południe.

Roździeń-Szoplenlce w  Katowickiem. 
( C z y t e l n i a  L u d o w a . )  Zw racam y 
uwagę, że w  ratuszu w  Szopienicach 
znajduje się znakomicie urządzona 
czytelnia. Kierowniczką czytelni jest 
nauczycielka p. Źechowiczówna. W  
czytelni są w yłożone polskie dzienniki 
i tygodniki, nadto 5-lam powy aparat 
radjow y. Za słuchanie radja publicz­
ność nic nie płaci. Czytelnia jest ot­
w arta  codziennie od godz. 16 do 19. 
Bihljoteka. k tó ra  znajdme się p rzy  czy­
telni, jest bogato zaooatrzona w  nader 
ciekaw e książki. Za w ypożyczanie 
książek uiszcza się nie w ielka opłatę. 
Rodacy i rodaczki winni korzystać z 
czytelni i biblioteki, a rodzice niech 
posyłają do czytelni swe dzieci, zw ła­
szcza młodzież pozaszkolną.

Siemianowice w  Katowickiem. 
( W y p a d e k  n a  u l i c y . )  Kierownik 
tutejszego urzędu skarbow ego Sklorz 
uległ nieszczęśliwem u w ypadkow i. 
Jdąc ulicą, poślizgnął się tak nieszczę­
śliwie, że złam ał nogę. Kości przebiły 
skórę.

Z  Król. Huty.
Król. Huta. ( Z a b a w a  z i m o w a . )  

Komitet miejski Ligi O brony P ow ietrz­
nej i P rzeciw gazow ej w  Król. Hucie 
urządza w  dniu 9 lutego w salach Ka­
tolickiego Domu Związkowego, ulica 
W olności 47 zabaw ę pod pro tek to ra­
tem w ojew ody dr. Grażyńkiego. Bal 
ten zapow iada się znakomicie i wobec 
licznych zgłoszeń należy wcześniej 
zaopatrzyć się w  zaproszenie, które 
w ydaje się w  ratuszu, pokój 50. Tele­
fon przez m agistrat.

— ( S r e b r n e  g o d y  m a ł ż e ń ­
s k i  e.) W  dniu 29 stycznia obchodzili 
uroczystość srebrnego w esela Franci­
szek i Urszula Knas z Król. Huty, ulica 
W andy 16. Jubilatom „Szczęść Boże“.

— ( K i n o  w  g i m n a z j u m . )  P rzed 
kilku dniami nastąpiło otw arcie kina 
w państw ow em  gimnazjum m atem a­
tyczno - przyrodniczem  w  Król. Hucie. 
Jest to pierw sze kino w  zakładzie śre- 
jdńim na Woj. Śląskie.

1 Świętoch^Wffeflo,
Chebzie w  Świętochłowickiem . 

( C z y j  z e g a r e k ? )  Dnia 14 stycznia 
znaleziono w  Nowym Bytomiu zega­
rek z łańcuszkiem. W łaściciel zegarka 
może zgłosić się w  urzędzie okręgo­
wym  w  Chebziu podczas godzin służ­
bowych od godz. 8— 15.

Ruda w  Świętochłowickiem. ( W i e c  
o ś w i a t o w y  — p r z e d s t a w i e n i e  
t e a t r a l n e . )  Z okazji „Tygodnia P ro ­
pagandy T rzeźw ości4* odbędzie się w  
sobotę, dnia 2 lutego o godz. 16 po poł. 
wiec ośw iatow y na sali gim nastycznej 
w  Rudzie. — W  niedzielę, dnia 3 lute­
go o godz. 18 odbędzie się na tej samej 
sali przedstaw ienie am atorskie. Ode­
grane zostaną dwie sztuki: 1. „Poczci­
w y młynarz** i 2. „Gorzałka**. U prasza 
się o liczny udział rodaków  i rodaczek 
ź Rudy i okolicy.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( P o w i a t o w a  k o m i ­

s j a  r o l n a )  odbyła dnia 24 bm. posie­
dzenie z udziałem prezesa Izby Rolni­
czej p. Panieńskiego. W  ważnej sp ra­
wie polepszenia hodowli bydła uchw a­
lono akcję licencjonowania buhajów, 
przeprow adzać na zasadzie w skazań 
Śląskiej Izby Rolniczej. W edług tego 
Śląsk podzielony zostanie na okręgi, 
3 dla każdego okręgu stosow ać się 
będzie odmienna akcja hodowlana, 
w prow adzająca najw ięcej dla danego 
okręgu odpowiednią rasę bydła. W  
spraw ie zbytu  mleka — jako spraw ie 
nl. cdłącznej od ‘ racjonalnej hodowli 
bydła — om awiano obszernie zakłada­
nie spółdzielczych zbiornic mleka, któ- 
reby  chroniły hodowców bydła przed 
w yzyskiem  ze strony  handlarzy mle­
kiem, a daw ałyby tow ar niefałszowa- 
ny. T aka zbiornica “pow staje w  P a ­
w łow icach i m iała będzie dla sąsie-

Giełda p ien iężna i zbożow a.
W  Katowicach płacono w dniu 30 stycznia 

za: 100 złotych 47.14 marek niemieckich; 100 
marek niemieckich 212.70 złotych; 1 dolar ame­
rykański 8.91 złotych; 100 franków szwajcar­
skich 171.90 złotych.

W W arszawie płacono w dniu 30 stycznia 
za: 100 franków francuskich 34.78 złotych; 100 
koron czeskich 26.32 złotych.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 30 stycznia 1929 r.

Zboże 33—33.50, pszenica 40.75—41.75, jęcz­
mień na przemiał 32.50—33.50, jęczmień bro­
w arow y 34J36, ow ies 30.50—31.50, maka żyt­
nia 46.50, groch Wiktor ja 62—67.

dnich gmin w ażne znaczenie. Na rzecz 
zbiornicy uchwalono na rok przyszły  
10 tysięcy  zł do 5 tysięcy, zaasygno- 
w anych już na rok bieżący. Ze w zglę­
du na szerzącą się często zarazę świń 
stw ierdzono potrzebę przym usow ego 
ochronnego szczepienia. R eferent le­
karz  pow iatow y w eterynarji dr. Le- 
śniowski uzasadniał potrzebę pomocy 
m aterjalnej na ten cel ze strony W y­
działu Pow iatow ego, aby można dla 
ubogich hodowców dostarczać szcze­
pionki bezpłatnie, zabiegi zaś lekarskie 
ofiarował się przeprow adzać bezinte­
resownie. Spraw ą tą ma się zająć W y­
dział pow iatow y na jednem z swoich 
posiedzeń. Pom iędzy innemi spraw a­
mi, poruszonemi przez członków, oma­
wiano spraw ę targów  w Pszczynie, 
w ydzierżaw ianie polowąp gminnych, 
spraw ę robotników rolnych i spraw y 
podatkowe. W  koiłcu do rady  pow ia­
towej kasy  oszczędności w  Pszczynie 
zaproponowano w ybrać  p. G rajcarka 
z Cwiklic.

Z  Rybnickiego.
Rybnik. ( J a r m a r k . )  W e w torek, 

dnia 5 lutego rb. odbędzie się w  Ryb­
niku jarm ark. Spęd koni i bydła od­
będzie się na targow isku przy  ul. Jan- 
kowickiej.

— ( B u d o w a  s z o s .)  Pow iatow y 
urząd budowlany w  Rybniku ma za­
m iar zbudować kilka nowych szos w  
ciągu bieżącego roku. Pom iędzy in­
nemi ze Zwonowic do dw orca kolejo­
w ego w  Suminie, z Kokoszyc do Sy- 
ryni i do Lubomi, z M oszczenicy do 
Gołkowic i z Rydułtów  do Gaszowic.

— ( W a ł ę s a j ą c a  s i ę  k o b i e t a . )  
W  Rybniku przytrzym ano kobietę w  
wieku około 55 lat. W  ubraniu jej zna­
leziono 60 zł. Istnieje przypuszczenie, 
że kobieta ta cierpi na chorobę um y­
słową. Nie umie powiedzieć, skąd po­
chodzi, ani jak się nazyw a.

Jedłow nik w Rybnickiem. ( W a l n e  
z e b r a n i e . )  W  niedzielę, dnid 27-go 
stycznia w  gospodzie p. Szotka odbyło 
się w alne zebranie tow arzystw a śpie­
wu „Jutrzenka** w Jedłow niku-Tu- 
rzyczce. Zebranie zagaił prezes Józef 
Zając i przedłożył członkom' spraw o­
zdanie za rok ubiegły. Nasteonie zdał 
spraw ozdanie roczne sekretarz  G ryc- 
man, w reszcie skarbnik Kruczek. W y­
brano now y zarząd: przew odniczący 
Józef Zając z Karkoszki, zastępca pan 
W . Kruczek, sekretarz  Je rzy  Grycman 
obaj z Jodłownika, skarbnik Józef Kru­
czek również z Jedłow nika. M atusz­
czyk i G ardyan rew izorzy kasy. biblio­
tekarz Ig. Kruczek, delegaci W . Kru­
czek i M atuszczyk. W ybrano więc 
tych sam ych rodaków , k tórzy  należeli 
do starego zarządu, co świadczy, że 
członkowie mają do nich zaufanie. Po 
odśpiewaniu kilku pieśni zebranie zam ­
knięto.

Z  TarnogćrsWeęo.
T arnowskle Góry. ( U c h w a ł y  

m a g i s t r a t u . )  Na swem  ostatniem 
posiedzeniu m agistrat tarnogórski 
uchwalił pobierać podatek, luksusow y 
od fortepianów, gramofonów i afiszów. 
Podatek od samochodów nie będzie 
zniesiony. Uchwalono przyłączyć do 
m iasta obie kolonje, położona przy 
szosie do Nakła. W ysokość podatku 
gruntow ego i budynkowego za rok 
1929 będzie w ynosić 4 do 100. Jako 
podstaw ę obliczenia podatku wzięto 
10-krotną sumę dochodu czynszowego. 
W szystkie uchw ały muszą być po­
tw ierdzone przez radę miejską.

Radzionków w  Taruogórskiem. 
( A p e l  i n w a l i d ó w  d o  S p ó ł k i  
B r a c k i e j . )  My, inwalidzi górniczy, 
mianowicie starzy , najw ięcej jesteśm y 
poszkodowani na zasiłkach w  okresie 
wojennym  i powojennym. Mjmo tego 
nikt nie uwzględnia naszego położenia 
i w  dalszym  ciągu traktuje się nas po 
macoszemu. Dzisiejsze ren ty  są tak 
niskie, że nic starczą na najniezbędniej­
sze potrzeby. W obec tego m y inwali­
dzi, w dow y i sieroty  po górnikach 
i hutnikach apelujem y do zarządu Spół­
ki Brackiej w  Tarnow skich Górach, 
by nam w ypłacano dodatek w  w yso­
kości 6 złotych, o którym  była m owa 
na ostatniem  walnem  zebraniu Spółki 
Brackiej. Spodziew am y się, że doda­
tek ten będzie rozdzielony spraw iedli­
wie pomiędzy w szystkich inwalidów. 
M amy nadzieję, że zarząd Spółki B ra­
ckiej a w  pierw szym  rzedzie jej pan 
dyrektor dotrzym ają danego słowa. — 

Zarząd Związku Inwalidów.

Z  SLufellniecferego.
Lubliniec. ( N a p a d  b a n d y c k i . )  

P rzed kilku dniami popełniono w  D ru­
tam i okropną zbrodnię. Kilku bandy­
tów  w targnęło  do mieszkania pewnego 
gospodarza, żądając pieniędzy. Odeszli 
z bogatym  łupem, gdyż herszt bandy­
tów zrabow ał 200 dolarów. Za ucie­
kającymi opryszkam i policja urządziła 
pościg. W szyscy  bandyci zostali 
schwytani. Podczas przesłuchiw ań na 
policji ustalono, że bandyci pochodzą 
z Zawiercia. Podczas walki z bandy­
tami został jeden m ężczyzna zastrze­
lony.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( Z n o w u  u j a w n i e n i e  

p r z e m y t u . )  Straż graniczna przytrzy­
mała przed kilku dniami kilkadziesiąt kilo­
gramów chustek jedwabnych i wełnia­
nych oraz tkanin wełnianych ogólnej war­
tości 3000 złotych. Towary te przemytni­
cy składali w starej bożnicy przy ul. Sze­
rokiej. Podczas konfiskaty towaru dwaj 
przemytnicy wyskoczyli z okna I piętra 
na ulicę, trzeci zaś wyrwał się z rąk stra­
żników granicznych i również zbiegł. Po­
ścig przez ulice miasta przez żołnierzy i 
przechodniów był bez skutku. Natomiast 
straż graniczna przytrzymała i odstawiła 
do sądu dwóch osobników, stojących w 
związku z tą aferą. Ze względu na to­
czące się śledztwo nazwiska trzymane są 
w tajemnicy.

— ( O f i a r a  m j o z u.) Niedaleko lecz­
nicy w Orłowei zna’eziono trupa mężczy­
zny. Policja stwierdziła, że są to zwłoki 
włóczęgi Marka Trzopa. Włóczęga po­
chodzi z dalszych okolic Polski.

Z  ca!e: P®!sk?.
W a rstw a . ( S t o  t y s i ę c y  - z ł o J ^ c h  

g r z y w n y . )  Sąd Najwyższy w W arsza­
wie rozważał w ostatnich dniach sprawę 
Fajwla Moronowicza z Żuromina, który ze 
zbiegłym wspólnikiem. Szklarem przemy­
cał z Niemiec tytoń. Jedną z par tyj prze­
mytu wagi 400 kg. przyłapano. .Niosący 
kontrabandę pomocnicy wraz z Morono- 
wiczem zostali skazani przez sąd okr. w 
Toruniu na zapłacenie grzywny w kwocie 
oko'o 100 tys. złotych, oraz konfiskatę ty­
toniu. Sąd Najwyższy zatwierdził ten 
wyrok.

Wilno. (G r y p a i t y f u s.) Od dłuż­
szego czasu notowane wypadki zapadnię­
cia na tyfus plamisty i grypę, przybrały 
ostatnio na terenie pow. wileńsko-trockie- 
go groźne rozmiary. Epidemja szerzy się 
zwłaszcza wzdłuż linji granicznej, zagra­
żając żołnierzom K. O. P. Badania wyka­
zały, że epidemja przeszła na naszą zie­
mię ze strony litewskiej, gdzie przybrała 
ona rozmiary jeszcze większe, dziesiątku­
jąc niemal straż graniczna. W miasteczku 
Olita na grypę zapadł znaczny procent 
ludności.

Bydgoszcz. ( B o h a t e r s k a  o b r o n a  
k o b i e t y . )  W miejscowości Godziemba 
wydarzył się rzadki wypadek bohatef- 
stwa i przytomności umysłu kobiety. Do 
mieszkania pewnego robotnika pod nie­
obecność właściciela wtargnęli dwaj za­
maskowani bandyci i z wyciągniętymi re­
wolwerami zażądali od żony robotnika 
wydania pieniędzy. Napadnięta pod po­
zorem szukania pieniędzy otworzyła biur­
ko i błyskawicznym ruchem wydobyła

rewolwer, oddając, zanim się bandyci zo­
rientowali, sześć strzałów w ich stronę 
raniąc jednego z bandytów. Bandyci prze­
rażeni poczęli uciekać, kobieta jednak rzu­
ciła się w pogoń i natknąwszy się na pod­
wórzu na dwóch innych bandytów, rów­
nież zaczęła strzelać w ich kierunku, ra­
niąc jednego z nich. Zaalarmowany po­
sterunek policji wszczął natychmiast po­
szukiwania, które doprowadziły do ujęcia 
dość ciężko rannych obu bandytów. Dwaj 
pozostali zdołali zbiec.

Grudziądz. ( S k a z a n y  6 k r o t n ą  
k a r ą  ś m i e r c i . )  Zakończyła się ponow­
na rozprawa przed izbą karną w Grudzią­
dzu przeciwko Leonowi Lewandowskiemu 
oskarżonemu o zamordowanie całej swej 
rodziny, składającej się z 6 osób. Mor­
derstwa tego dokonał Lewandowski u  
nocy z dnia 22 na 23 lutego 1927 roku w 
Wielkiem Tarpnie pod Grudziądzem. W 
wyniku pierwszej rozprawy Lewandow- \ 
ski skazany został na 6-cio krotną karę 
śmierci. Na skutek odwołania obrońców, 
oraz zarządzenia Sądu Najwyższego od­
była się obecnie ponowna rozprawa. Sąd 
wydał wyrok, skazujący Lewandowskie­
go na 6-cio krotną karę śmierci, ponosze­
nie kosztów sądowych i na dożywotna 
utratę praw obywatelskich. Oskarżony 
przyjął wyrok spokojnie.

Z dalszych stron.
W rocław . ( S t r a s z n a  ś m i e r ć  

d w o j g a  n i e l e t n i c h  d z i e c i ) .  W  
mieszkaniu robotnika Knapego w  Mct- 
schlau zdarzył się nieszczęśliw y w y ­
padek, k tó ry  pociągnął za sobą śmierć 
dwojga maleńkich dzieci. W  czasie 
nieobecności rodziców zapaliła się od 
rozpalonego pieca kołyska, w  której 
spały jedno dwuletnie a drugie sze- -> 
ściomiesięczne dziecko. Dzieci spalili 
się żywcem . Najstarsze zaś, 4-!etnią 
dziewczynkę zastano jeszcze przy ży ­
ciu odurzoną jedynie dymem.

Moskwa. ( W y r o k  ś m i e r c i . )  Pro­
ces dwóch kolonistów niemieckich Otto i 
Weissa, toczący się w Pokorwsku, za­
kończył się (wyrokiem śmierci na obu 
oskarżonych. Wyrok wykonano.

Lizbona. ( B u r z a  m o r s k a . )  We­
dług nadeszłych tu wiadomości z wysp 
Azorskich, szalejąca tam burza zniszczyła 
zupełnie urządzenia portowe w mieśeit 
nadbrzężnem Angra de Heroisme. Szkody 
wynoszą kilka tysięcy escudów.

Nowy Jork. ( W y c i e c z k a  m ł o ­
d z i e ż y  do  P o l s k i . )  W Nowym Jot- 
ku odbyło się zebranie kierowników i 
przedstawicieli szkół polskich, na któren 
uchwalono zorganizowanie wycieczki mło­
dzieży szkolnej do Polski w pierwszych 
dniach lipca b. r. Wycieczkę będą prowa­
dzić doświadczeni kierownicy, a w  Pol­
sce będzie ona pod opieką specjalnego ko­
mitetu, który zajmie się objazdem po kra­
ju. Przed 1 września wycieczka będzie 
już z powrotem w Ameryce. W wycieczce 
weźmie udział młodzież od lat 14 i to nie- 
tylko ze szkół polskich, ale wogóle z 
wszystkich amerykańskich.

W sprawie zaległych rent niemieckich.
Z powodu licznych zapytań tak . 

zw anych rencistów  niemieckich, t. i 
robotników rolnych i innych, którzy 
doznali nieszczęśliw ych wypadków 
przy pracy  w  Niemczech, lub w  razie 
śmierci z powodu w ypadku pozosta­
łych po nich rodzin, w yjaśniam y nd 
podstaw ie oświadczenia m inisterstw a 
p racy  i opieki społecznej, co następuje:

W edle umowy, zaw artej z rządem  
niemieckim, obowiązane są Niemcy 
w ypłacać ren ty  czyto samym  poszko­
dow anym  robotnikom, czyto ich rodzi­
nom dopiero od ł stycznia 1928 r. i to 
w  pełnej przyznanej przez niemieckie 
urzędy ubezpieczeń lub sądy ubezpie­
czeniowe wysokości,

Z tych ren t potrąca rząd polski za­
liczki, w ypłacane przez polską ubez- 
pieczalnię w  Poznaniu w  latach 1927 
i 1928.

Za czas przed 1 stycznia 1928 czyli 
za lata 1927 i poprzednie Niemcy nie 
w ypłacają zaległych rent, nie płaci też 
rząd polski, k tó ry  tylko zastępczo za 
Niemcy płacił zaliczki w tedy, gdy 
Niemcy jeszcze nie płaciły, bo nie było 
jeszcze umowy z Polską.



Ostatnie Jtetegramy
Katastrofy kolejowe w Niemczech.
B e r l i n  {PAT). W pobliżu Re­

gensburga, na stacji Sunchmg, zdarzyła 
s»ę ubiegłej nocy katastrofa kolejowa. 
Pociąg póśnieszny, zmierzaj/jcy ku Re­
gensburgowi. pragnac nadgonić SO mi- 
iut swego opóźnienia, przejechał bez 
żałrzymariia sie sygnały stacyjne i wsku­
tek tego wpadł na pociąg towarowy. 
O te ru  pasażerów pociągu pośpieszne­
go zostało zabitych, s'edmiu ciężko ran­
nych. Maszynistę aresztowano. Tłoma- 
Budapesztu przybył z 25 godzinnem 
czy on. że z powodu mgły nie widział 
sygnałów i przeiechał je.

B e r l i n .  (PAT). Nastąpiło tu zde­
rzenie pnciagów. wskutek czego 3 oso­
by zostały zabiŁe, jedna odniosła cięż­
kie rany. a 7 lekkie.

Walka z pijaństwem.
W i e d e ń .  (PAT). Prasa donosi z 

fiiałogrodu, że w naibl ższym czasie 
powzięte tam będą ustawowe zarządze­
nia przeciwko alkoholizmowi. Rząd 
jugosłowiański nie chce pójść tak dale 
ko, jak Ameryka i Skandynawia, nie­
mniej jednak będa wydane surcwe po- 
stanow;enia przeciwko szkoli wym sku- 
ikom alkoholizmu. Mają być nakładane 
wysokie kary na tvch, którzy w miejscu 
publ cznem przychwyceni będą na ' pi­
jaństwie.

Gdzie Trocki osiądzie?
B e r l i n .  (PAT). „Vossische Zei- 

tung“ podając za • „Rote Fahne“ wiado­
mość o zamierzonem wydaleniu Troc- 
k ego z granic Rosji sowieckiej stwier­
dza, że dotychczas nie wiadomo, dokąd 
się uda Trocki. Krąży pogłoska, że 
Trocki zamierza udać się do Turcji al­
bo do Niemiec.

Łotwa zaproszona do podpisania 
układu.

R y g a .  (PAT). Przedstawiciel rzą­
du sowieck ego wystosował do ministra 
spraw zagranicznych Balodisa oficjalne 
zapytanie, czy Łotwa gotowa jest przy­
stąpić do protokółu Litwinowa.

Mgły, mrozy i śniegi.
P r a g a .  (PAT). Dziś w ciągu ca­

łego rana panowała w mieście niezwy­
kle gęsta mgła, jakiej dotychczas nigdy 
nie wiadziano w Pradze. Wszyst­
kie składy i kawiarnie musiały być oświe 
Ione. Równ eż tramwaje i samochody 

mogły kursować tylko przy zapalonych 
wszystkich światłach. Temperatura spa­
dła do 16 stopni, a w górach do 23 st 
W wielu okolicach pociągi na Słowa- 
czyżnie n e kursują z powodu śniegów, 
dochodzących do 5 metrów wysokości

Mróz w Wenecji.
W i e d e ń .  ( P \T ) .  Prasa poda.e z 

Wenecji, że panują tam mrozy. W We 
nec i zanotowano 6 stopni zimna. Tem­
peratury takiej nie pamiętają tutaj od 
dawna. Pociąg pospieszny z Triestu do 
opóźnieniem.

Jeszcze jeden amator korony.
P e s z ą  w a r .  (PA T). Pojawił się 

teszcze jeden pretendent do władzy na­
czelnej w Afganistanie. Jest nim przy- 
wo., '3 plemienia Chiliai nazwiskiem 
Naik Ghassuddin. Wystąpił on przeciw­
ko wojskom królewskm w okolicach 
Gardes i organizuje swe siły w połud­
niowej prowincji Khost, dążąc do za­
garnięcia władzy.

Kościół z jednego
drzewa.

W miasteczku kaiifornijskiem Santa 
Rosa stoi kościółek mały, do którego wy­
budowania wystarczyło jedno drzewo, 
tak zwane mamutowe. Kościół jest 30 
metrów długi a 20 metrów szeroki i po­
siada nawet wieżę 30 metrów wysoką. 
Na budowę zużyto nawet tylko trzy 
czwarte części drzewa, z którego reszta 
ma być zużyta na wystawienie probo­
stwa. Drzewo odnośne było naturalnie 
tak olbrzymie, jakich u nas wcale niema; 
znawcy sądzą, że miało bodai tysiąc lat.

Przez trzeźwoSć -  do potęgi państwa.! Sprawy gospodarcze
(Odezwa z okazji Tygodnia Propagandy Trzeźwości od 1—8 lutego 1929 r.)

Rodacy! Raz tylko w  roku; ale 
tem dobitniej i tem serdeczniej zw raca­
m y się do w as w  spraw ie nader w a­
żnej.

Czyż nie widzicie, jak pijaństwo pa­
noszy się we w szystkich stanach i roz­
bija szczęście rodzinne?

Cóż wpędza niepotrzebnie tysiące 
naszych braci w  rozpacz i nędzę?

Niema praw ie dnia, w  którym  nie 
czytalibyśm y po gazetach, że zbrodni i 
w ystępków  dopuszczają się młodzi i 
starzy  pod w pływ em  w yskoku!

Nie mogą nam być obojętne nie­
szczęścia kolejowe i samochodowe, 
w yw ołane przew ażnie przez ludzi nie­
trzeźw ych.

Któż z w as nie wie, że dzieci tępe 
um ysłowo, epileptyczne i suchotnicze 
— to n iestety częste ofiary alkoholizmu 
rodziców.

Osądźcie sami, czy. naród nasz nie 
dopuszcza się niepojętego szaleństwa, 
marnując rocznie miljard złotych na 
napoje wyskokow e, gdy równocześnie 
nędza m ieszkaniowa i bezrobocie przy­
praw iają nas o niewypowiedzialne stra­
ty  moralne i m aterialne?

Potęga państw a naszego zależy od 
trzeźw ości narodu. Chwilowe zyski z 
monopolu spirytusow ego nie zdołają 
w yrów nać s tra t niezliczonych, które 
odczuw am y i odczuwać będziemy 
przez lat dziesiątki. Z roku na rok ubo­
żejemy na korzyść obcych, zapożycza­
my się niepotrzebnie i dostajem y się w  
zależność coraz większą.

Rodacy! czas wielki, byśm y się 
ocknęli i zajrzeli tej strasznej praw dzie 
w  oczy. Jeżeli państw o nasze ma za­
chować sw ą niezależność i dojść do 
znaczenia i potęgi, natenczas muszą je­
go obyw atele żyć trzeźw o.

Niechaj każdy obyw atel polski za­
cznie od siebie! Nie przynaglajm y in­
nych do picia, zarzućm y barbarzyńskie 
zwyczaje pijackie! W ychowujm y mło­
dzież naszą słowem i przykładem  w 
zasadach trzeźw ości! W ytw arzajm y i 
polecajmy i snożywajm y napoje bezal­
koholowe. W stępujm y do organizacyj

przeciwalkoholowych, a conajmniej po- 
I pierajm y swym  groszem  ich szlachetne 
j dążenia,.które dla państw a naszego po­

siadają znaczenie daleko donioślejsze, 
niż się naogół przypuszcza.

Okażm y czynem, że los i przyszłość 
państw a naszego napraw dę żyw o nas 
obchodzi.

Centralny komitet Tygodnia Propa­
gandy Trzeźwości.

Odezwę podpisały następujące o r­
ganizacje:

Związek Księży Abstynentów; Katolicki O- 
kręg Diecezjalny Stow Abstynenckich; Polska 
Liga Przeciwalkoholowa; Kongregacja Mariań­
ska; Kont. Pań Miłosierdzia św . Wincentego 
a Paulo; Liga Obrony Powietrznej Państwa; 
Liga Morska: Liga Katolicka; Chrześcijański 
Związek Zawodowy; Narodowa Organizacja 
Kobiet; Narodowy Związek Powstańców  i B y­
łych Żołnierzy; Polski Związek Zrzeszeń Go­
spodarczych; Polskie Stow . Inżynierów i Tech­
ników; Polskie Stow . Czerwonego Krzyża; 
Stow.. M ężów Katolickich przy kościele św. 
Piotra i Paw ła; Stow. M ężów Katolickich przy 
kościele Najśw. Marji Panny; Syndykat Dzien­
nikarzy Polskich; Sodalicja Mariańska* Pań; 
Śląski Związek Rolników; To\tr. Polek; To w. 
Katolickich Robotników; Tow. Przyjaciół Tea­
tru Polskiego; Tow. Czytelni Ludowej; Tow. 
Szkół Powszechnych Ognisko; Tow. Chrześci­
jańskich Nauczycieli; Związek M łodzieży Pol­
skiej; Związek Banków; Związek Kupców; 
Związek Gospodarzy; Zw. Lekarzy-Polaków na 
Śląsku; Zw. Urzędników Pocztow ych; Związek 
Urzędników Celnych; Zw. Podoficerów Re­
zerw y; Zw. Kół Gospodyń Wiejskich; ZW. 
Powstańców  śląskich; Zw. Sokołów ; Z w. Ha- 
lerczyków; Zw. Urzędników Państwowych, 
Komunalnych i Samorządowych; Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie; Zw. Uchodźców Śląskich; 
Zw. Urzędników Kolejowych; Zw. Młodzieży 
Żeńskiej; Związek Młodzieży Pracującej Jed­
ność; Zw. Harcerstwa Polskiego; Zw. Kół 
Śpiewackich; Zw. Obrony Kresów Zachodnich; 
Zw. Katechetów; Zw. Inwalidów Wojennych; 
Zw. Budowniczych; Zw. Tow. W ycieczko­
wych; Zw. Cechów; Zw. Drogerzystów; Zw. 
Przem ysłów ców ; Zw. Kolejowców; Rada Klu­
bu Sportowego; Tow. Polek Ch. D.; Tow. P o­
lek przy N. P. R.

Budżet w komisji uchwalony.
W a r s z a w a .  (PAT). Na środo- 

wem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej uchwalono w  trzeciem 
czytaniu ustaw ę skarbow ą, a z nią 
budżet na rok przyszły. Ostatecznie 
w ydatki budżetu w ynoszą 2.759.529.699 
zł., a dochody 2.963.139.424 złp. 
Nadwyżka wynosi 203.609.725 zł.

Poseł B ryka na zakończenie ośw iad­
czył, że w  ten sposób komisja po cię­
żkiej pracy preliminarz załatw iła i 
przedłoży go pełnej Izbie. M arszałek 
w yznaczył posiedzenie Sejmu już na 
środę po południu.

Tajemniczy spisek.
M a d r y t .  (PAT). Na posiedzeniu 

zgrom adzenia narodow ego generał 
Prim o de R ivera oświadczył, że acz­
kolwiek incydent w  Cindad Real zo­

stał całkowicie zlikwidowany, plany 
spiskow ców nie są jeszcze znane. Ge­
nerał Orgas, k tó ry  objął komendę nad 
miastem Cindad Real, udał się do ko 

szar, gdzie przebyw ają aresztow ani 
oficerowie zbuntow anych pułków. P u ł­
ki piechoty, przybyw ające na miejsce 
w ypadku autami ciężarowem i i samo­
lotami. rozrzuciły proklamacje, opo­
wiadając się za rządem.

P a r y ż .  (PAT). „Le Journal"' do­
nosi z M adtytu, iż w  przygotow yw a­
nej ruchaw ce miała wziąć udział także 
flota. W zniecenie buntu w ,M adrycie, 
Sewilli, Valencji, Barcelonie i Saragos- 
sie nie powiodło się zupełnie. W  Bil­
bao jeden pułk piechoty opuścił ko 
szary  w  zam iarze przyłączenia się do 
buntu, lecz po krótkim namyśle po­
wrócił do koszar. C ały  ruch został 
podobno spowodow any przez niezado­
wolenie, w ynikłe w skutek nowych 
aw ansów  w m arynarce oraz przez 
sankcje, podjęte przeciw ko kadetom w 
Segowji.

Pożar domu towarowego Tietza.
B e r l i n .  ((Teł. wł.) Filja znane­

go domu tow arow ego Tietza, położona 
w  północnej części Berlina, padła pa­
stw ą płomieni. Ogień wybuchł p ra­
wdopodobnie w skutek krótkiego spię­
cia w  chwili, gdy po zamknięciu domu 
personal opuszczał gmach. Pożar roz­
szerzał się tak  szybko, że persona! 
musiał na gw ałt uciekać. Poniew aż 
w łaśnie nagrom adzono tow ary  na „bia­
ły  tydzień", przeto płomienie gw ałto­
wnie się rozszerzały. C ały gmach 
w ygląda jak jeden słup ognia. S traż

pożarna jest bezsilna, nie mogąc z po­
wodu gorąca i iskier zbliżyć się do 
gmachu. W skutek gorąca w yleciały 
wszystkie szyby w okolicznych do­
mach, z których m ieszkańcy uciekają, 
w ynosząc ze sobą meble w  obawie 
przerzucenia się ognia na inne domy. 
Tłum y ludzi przyglądają się n iezw y­
kłemu widowisku. S traż  pożarna ogra­
nicza się do ochrony sąsiednich bu­
dynków, i czeka, aż gmach runie. Czy 
jakie osoby zostały w  gmachu, nie­
wiadomo. I

Obniżenie ceny cegły.
Dnia 21 bm. odbyła się w  ministet 

stw ie robót publicznych pierw sza kon 
ferencja w, spraw ie obniżenia cen ce 
gły. Udział w  niej wzięli przedstaw i 
ciele m inisterstw : robót publicznych
spraw  wojskowych, komunikacj
i spraw  w ew nętrznych, ponadto dele­
gaci Banku G ospodarstw a Krajowego 
Omawiano spraw ę utw orzenia central­
nego biura zakupu cegły, przyczem  je­
dnak w ypow iadano się przeciw  utw o­
rzeniu go, jak w  roku ubiegłym, przy 
Banku G ospodarstw a Krajowego.
O statecznie sp raw a ta  nie została zde­
cydow ana i będzie rozstrzygnięta na 
je dnem z najbliższych posiedzeń.

Żegluga na Wiśle.
W najbliższym czasie przybędzie no 

we przedsiębiorstwo państwowe — żeglu­
ga na Wiśle. Historja powstania tego 
przedsiębiorstwa jest dość skomplikowani 
a przedstawia się następująco:

Kiedy przed czterema laty rząd za­
proponował grupie przedsiębiorców że­
glugi wiślanej wykupienie deficytowego 
przedsiębiorstwa rządowego „Żegluga 
Polska", przedśiębiorcy ci postawili jako 
warunek, by rząd udzielił przedsiębior­
stwu odpowiednich kredytów na inwe­
stycje, głównie na odnowienie taboru 
gdy będący w posiadaniu rządu składa! 
się ze starych statków przedwojennych, 
przedstawiciele rządu zgodzili się na to, a 
odpowiednie przyrzeczenie uchwalone zo­
stało przez rade ministrów. Na iej podsta­
wie rządowy tabor wiślany przejęło 
„Zjednoczone Warszawskie Towarzystwo 
Transportu i Żeglugi Polskiej Sp. Akc.“, 
do którego weszły wszystkie prawie do­
tychczasowe przedsiębiorstwa prywatne. 
Rząd pozostał udziałowcem w jedne: 
trzeciej.

Kiedy jednak przyszło do wypłaty 
przyrzeczonych kredytów, rząd nie zna­
lazł odpowiednich funduszów, i udzieli! 
przedsiębiorstwu tylko niewielkich krót­
koterminowej pożyczki, ostatnio ?aś 
oświadczył, że według obowiązujących 
ustaw kredyty długoterminowe mogą 
być udzielane przez skarb tylko przed­
siębiorstwom, będącym całkowicie wła­
snością państwa.

Wobec takiego stanu rzeczy akcjona­
riusze Zjedo. Tow. Transportu i Żeglbgi 
uchwalili oddać z powrotem rządowi 
przedsiębiorstwo, które w obecnych w a­
runkach nie może się rentować. Rząd 
zgodził się na wykupienie ponowne przed­
siębiorstwa. co ma nastąpić formalnie w 
najbliższym już czasie.

Śród pozostałych prywatnych przed­
siębiorców żeglugowych na Wiśle panuje 
wielkie zainteresowanie tą sprawą. We­
dług opinji jednego z fachowców, rząd 
może faktycznie zmonopolizować żeglu­
gę wiślaną, ale pod warunkiem, że w loty 
kilka conajmniej miljonów w inwestycje 
i będzie prowadził przedsiębiorstw’© 
sprężyście, na zasadach handlowych, 
gdyż wówczas pozostali przedsiębiorcy 
nie wytrzymają konkurencji. Jeśli je­
dnak nowe przedsiębiorstwo prowadzone 
będzie biurokratycznie — na ep :est wię­
cej danych niż za pierwszą możliwością 
—- wówczas przedsiębiorcy prywatni bę­
dą robili dobre interesy.

6 ii on
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„Moja córka w yszła za dentystę
M atackiego. Jest bardzo szczęśliw a.1

„Sztuka —- mogą ją przecież zęby 
dowoli b o leć .. . “



Teatr Polski w Katowicach.
Niedzielne popołudniowe przedstaw ienie 

operetki.
W  niedzielę, dnia 3 lutego o godz. 3.30 po 

południu odegrana będzie arcykom iczna ope­
retka „domek trzech  dziew cząt". C eny miejsc 
zniżone.

„Pom sta Jon tkow a“.
W  niedzielę, dnia 3 iutego o godz. 7.30 wle- 

izó r odegrana będzie opera W  all ek-W  ale w - 
skiego „Pom sta Jontkow a", k tórej treść  osnuta 
Jest na tle „H alki" St. Moniuszki, jako dalszy  
ciąg. B ilety do nabycia w kasie teatru .

„Piękna żonka" z gościnnym  w ystępem  M aria­
na Jednow skiego.

W środę, dnia 6 lutego odbędzie się w T ea­
trze Polskim prem iera komedji Bałuckiego 
„Piękna żonka", w której to komedji jedną z 
głów nych postaci k reow ać będzie znany i ce­
niony a rty s ta  i reżyser T eatru  im. J. S łow ac­
kiego w  K rakowie, p. M arian Jednow ski.

„Noc w W enecji".
W pierw szej połow ie lutego w ystaw ia T eatr 

Polski przepiękną i m elodyjną operę komiczną 
J. S traussa ..Noc w W enecji".

„Pani P rezesow a i „Jej T ancerz" w  T arnow ­
skich Górach.

W  piątek, dnia 1 lutego odegra T eatr Polski 
w sali Domu Ludowego w Tarnow skich Gó­
rach arcykom iczna farsę „Pani P rezesow a", 
zaś w poniedziałek, dnia 4 lutego rew ię mód i 
tańca, lekką komedie „Je j Tancerz". B ilety do 
nabycia na obydw a przedstaw ienia w Księgarni 
Śląskiej na Rynku.

R e p e r t u a r .
C zw artek, dnia 31 stycznia „Doinek trzech 

dziew cząt", o godz. 7.30 wiecz.
Sobota, dnia 2 lutego „T rubadur" o godz.

3.30 po południu.
Sobota, dnia 2 lutego „Jej T ancerz" o godz.

7.30 w ieczór.
Niedziela, dnia 3 lutego „Domek trzech 

dziewcząt* o godz. 3.30 po południu.
Niedziela, dnia 3 lutego „Pom sta Jontkow a".

Program racSJowy.
P iątek , I lutego 1929 r.

K atowice, fala 416: 11.36 Sygnał czasu, hejnał. — 
15.4.5 Kom unikaty Zrzeszeń G ospodarczych. —
16.00 P ły ty  gram ofonowe. — 16.45 Kom unikaty 
narciarskie  z K rakow a. — 17.00 W ykład  historii 
Polski. — 17.25 O dczyt z W ilna p. t. „Udział 
W ilna w  życiu duchowem  Polski". 17.55 Koncert 
i  W arszaw y . —  18.50 Rozm aitości. — 19.10 O d­
czy t p- t. „W spółczesna A nglia". —  19.35 Komu­
nikaty  T o w arzy stw a  C zytelni Ludow ych. — 19.43 
Komunikat sportow y. — 20.00 P ogadanka m uzycz­
na z W arszaw y . — 20.15 K oncert z W arszaw y . —
22.00 Kom unikaty i „P A T " z W arszaw y . —  22.30 
Skrzynka pocztow a w  języku francuskim .

W arszawa, fala 1415.1: S ygnał czasu, hejnał. —
12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 13.00 Komunikat roi-

„Caluie raczki Jego Królewskiej Mości**
W Afryce. W Europie.

/ j t t

U

Dziewięcioletni królewicz, następca 
tronu egipskiego, w itany przez najw yż­
szego dostojnika państwowego.

Siedmioletni król rumuński w  od­
wiedzinach u m inistra Nicolescu w Ca- 
limanesti pow itany również ucałow a­
niem sw ej dziecięcej królewski rączki.

Jak powstał Nowy Jork.
Dnia 27 sierpnia 1626 r. do brze­

gów wyspy Manhattan przybiła mała 
łódź rybacka, wioząca generalnego dy­
rektora Minnewita. Dosicjnego gościa 
pj-zyjął z wielką paradą wódz indyjski 
w otoczeniu rady starszych. Po trady- 
cyjnetn wypaleniu „fajki pokoju", roz­
poczęły się tańce wojenne i popisy cel­
nego strzelania do tarczy. W uroczysto­
ści uczestniczyły prawie wszystkie za­
przyjaźnione szczepy dzikich zamieszku­
jące wówczas olbrzymie lasy, ciągnące 
się po obu brzegach rzeki Hudson, oka­
lającej szeroką nizinę wyspy. Żaden in- 
djanin nie zdawał sobie sprawy z tego, 
w jakim celu odwiedził ich kraj dyrek­
tor Minnewit i nikt nie przypuszczał 
wówczas, że powstanie tu kiedyś win'kie 
centrum amerykańskie, liczące Hiś prze 
szło sześć mdjonów mieszkańców 

Wojownicy, przybrani w skóry dzi­
kich zwierząt, popisywali się taKŻe zrę­
cznością w jeździe konnej, znikając w 
momencie z grzbie u wierzchowca, aby

po chwili ponownie ukazać się w siod­
le. Piękny widok przedstawiało stado 
koni, pędzące niby bez jeźdźców, któ­
rzy wyrastali nagle, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. Był to ulubio­
ny zwyczaj prawie wszystkich lndjan, 
chowania się pod brzuchy końdkie -  
przez 'co wielokrotnie unikali śmier­
ci, gdyż kule lub strzały chybiły celu. 
Tymczasem w w gwarmie (namiocie) na­
czelnego wodza toczyły się gorączkowe 
układy w sprawie sprzedaży wyspy 
Manhattan. Przez długi czas zdawało 
się, że kupno nie dojdzie do skutku. 
Wreszcie widok dużej beczki z „wodą 
ognistą" i 60 guldenów, położonych na 
dłoni W ja n in a , rozstrzygnęły ostaietz- 
n c o losach dzisiejszego Nowego Jor­
ku. Za taką cenę wyzbyli się dzicy 
wspaniałej krainy, czego potniej żało­
wali. Indjanie usiłowali następu>e prze­
mocą utrzymać się przy ojczystej ziemi, 
lecz wszystkie ich powstania uśmierzo­
no orężem.

uiczy. — 15.35 A ktualia. — 15.50 P ły ty  gram o­
fonowe. +- 17.00 Radjokronika. — 17.25 O dczyt z  
W ilna. 17.55 K oncert. — 18.50 Rozmaitości. — 
19.15 Przem ów ienie naczelnego d y rek to ra  P o l­

skiego Radia. — 20.00 Pogadanka m uzyczna. — 
20.15 K oncert.

K raków , fala 566: 11.56 S ygnał czasu, hejnał. — 
12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 16.45 Komunikat

narcrarski- — 17.00' P ogadanka dTa w ychow aw ­
ców . — 17.25 O dczy t z  W ilna. —  17.55 K oncert 
z  W arszaw y . — 18-50 Rozm aitości. — 19.00 Kon­
kurs głosu radiofonicznego. — 20.00 H ejnał. — 
20.15 T ransm isja  z W arszaw y .

Poznań , fala 342.9: 13.00 S ygnał czasu, p ły ty  g ra ­
mofonowe. — 14.00 G iełda, kom unikaty. —  17.00 
Lekcja francuskiego. — 17.25 O dczyt. —  17.55 
Słuchow isko o rk iestry  operow ej. —  18.20 Śpiew-. 
— 18.55 O dczyt (alkohol). —  19.20 O dczyt m e ­
dyczny. — 20.15 K oncert z W arszaw y. — 22.15 
Muzyka taneczna.

W rocław , fala 321.2; G liwice, fala 326.4: 16.30
R adjokoncert. —  18.15 Nowe w ydaw nictw a m u­
zyczne. — 19.50 O dczy t: Handel. — 20.15 „D at- 
te rich", farsa  N iebergalla, następnie odbiór stacyj 
europejskich. — 22.00 Stenografia.

Berlin, fala 475.4: 15.30 O dczyt. —  16.30 K oncert. •— 
18.10 L ek tura w łoska. — 18.35 W ystaw a m yśliw ­
ska 1929 r. — 19.00 O dczyt filmowy. — 19.30 O d­
czyt. — 21.30 M uzyka.

W iedeń, fala 217.2: 11.00 P oranek  m uzyczny. —
16.00 K oncert. — 17.30 S onaty  W inklera. —  18.15 
Sport. — 19.30 T ransm isja  z sali m uzycznej. — 
N astępnie m uzyka taneczna.

Sprawy towarzystw.
W ykłady fachow o-roinlcze odbędą się w 

dniu 3 lutego w następujących kółkach rolni­
czych:

Szeroka, godz. 14.30, lokal p. Pieczki. 
Dzlećkowice.
Pszów , godz. 19-ta, lokal p . Glenia Fran­

ciszka.
Żary, godz. 15, lokal p. Żegródzkiego. 
Sadów , godz. 15, lokal p. Kalocha. 
D ąbrów ka W . godz. 16, lokal p. Ludygf, ul. 

3-go Maja.
Konferencja m urarzy  górniczych w Rybniku

odbędzie się w niedziele, dnia 3 lutego o godz. 
10-tej, w lokalu p. P andra, ul. H allera (przy  
rzeźni miejskiej). Każda ząłoga m urarska z 
kopalń, położonych w Rybnickiem, winna na 
tą konferencję w ydelegow ać p 1—Ź delegatów . 
N ależy zabrać kw itarjusz zw iązkow y lako te- 
gftymaćję w stępu na konferencję.
Związek P racow ników  B udow lanych Z . Z . P .

Krótko-zwieziowato.
Woda Morza Martwego zawiera 23 

procent soli i 5 procent bronzu i chloru; 
powierzchnia jego znajduje się 399 me­
trów poniżej poziomu Morza Śródziem­
nego, a spód 792 metry poniżej tegoż spo­
du; jest to najgłębsze wklęśnięcie na kuli 
ziemskiej.

*

Miasto Rungholt w Danji, jak teraz 
dopiero zdołano stwierdzić, zostało bez 
śladu pochłonięte przez fale morskie w7 
styczniu roku 1362.

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y ­
daw nicza z ogr. odp. w Bytom iu, Ś ląsk  Opolski- — 
Za redakcję odpow iedzialny: F ranciszek Godula

w Król. Hucie.

CENNIK
n a  w s z e lk ie

NASIO NA
wysyła na życzenie

Specjalny Skład Nasion

Telesfor Otmianowski
w Poznaniu. I

tm

Bank Ludowy
Sp. z nieogT. odp

S x a rle i, ul. 3-go Maja 1.
Telefon 5. P- K. O . 305478.

Z a ł a t w i a  wszelkie czynności bankowe. 
P r * y  i m u i e w Ł l a d y  o s / . c y . ę i l n o ś e i c w e

na dogodnych warunkach i przy wysokiem oprocentowaniem .
U d z ie la  k red ytów .

— ty lk o  za  —
zł. 5 84 gr.

blaski zegarek szwajcarski na  listowne 
zamówienie wysyłamy za zaliczeniem. 
M. P o in a A ik l — W a rssaw o ,
Nowy Świat 12 S. 2 sztuki 11.40; 
3 sztuki 16.80; 4 sztuki 22.10. W leo- 
srym gatunku 7.50, 950. Firmy 
„U rbana” plaski jak nóż w  lep 

gat. zł. 15.45 i 17 45. Anker znanej m ark' „M oser 
zł 18.50 20 50. I gat. wyregulowany do minuty 
z ‘gw arancja zł 24.50. Taki sam z ameryk. złota 
zł. 27.50. Damski lub męski na rękę zł. 14.95, 
w lep. gat. zł. 14.95. Budzik okrągły niklowy 
zł. 12.50, w  lep. gat. zł. 14.50 i 16 50.

Reumatyzm

*0WAW

•  w  wielkim wyborze polecaKarmelki '**"■» Ł *
Przy zakupnie prosimy zwracać baczną uwagę

na tirmę naszą.

Je ie li
cennego mojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole, zawdzięczam to je-

dvnie
MOLI NIE.

Motinu — chron i fu tra , 
dyw any, odzież w ełn ia ­
n ą  t t .  p . od moll zna­
kom icie i jest w ulepszo­
nym swym sk ładce naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom. 
Pachnie t n ie  plam i. 

Do nabycia w każde; 
drogerji w paczkach po 

0.75 zł i 1.25 zj.

N e r w o b ó le , isch ia s , g o ic le c ,  M l  
g ło w y  i tym p o d o b n e  d o le g liw o śc i  
u su w a  ssy b k o  i p e w n ie  o d  26 la t  
a n an e n a c iera n ie  pod nazwą

Iclitiomentol
liczne codziennie wpływające uznania i po­
dziękowania.

Ichtlom entol wszędzie do nabycia.

Skład wysyłkowy: 
L a b o r a t o r j u m  c h e m i c z n e  a p t e k i

Mra. S?ymona Edelm ana w Sam borze

Cierpiący wmm 
na dolegliwości uszu

ak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie.
szum ftp. 

żąda prospekt P,H e rb a “ ,E2*55*firmy
Zwierzyniecka 74.

Agitujcie za naszą gazetą!


